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l y y u f i r y w-t»-ł  66 katolickie, ilustrow ane
W «y pisemko m isyjne dla
dzieci i młodzieży, wychodzi w różnych jeżykach. 

P renum erata  roczna 1.20 zł.

S P IS  R ZE C ZY : Dosiego Roku ! (Wiersz.) — 
Bachita. (Dzieje czarnej zakonnicy.) — Co nam  
Dzieeie Jezus przyniosło na  Gwiazdkę. — „Ciapa”. 
— Opatrzność Boska. — Gwiazdka starow inki. — 
Ale jak  7 — Zagadka. — Rozwiązania z Nr. 12-go.

Ilu strac je : Dosicgo Roku! — Z zaufaniem  g arn ą  
się m urzynięta do dobrego białego Ojca. — Dzie
cię Jezus w Egipcie. — W ypchany lam part.

P renum eraty i of iary  
przesyłać można pod następującem i adresam i : 

W arszawa, Sodałicja K ław erjańska ul. W arecka 
10, m. 4. — K raków, ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul. R. Szym ańskiego 6. — Krosno  (woj. Lwowskie). 
W ilno, ul. Zamkowa 19. — Częstochowa, al. Najśw. 
M arji P anny  79. — Gniezno, p. A nna Potulna, 
ul. M ieczysława 1. — Kielce, p. M ar ja K asperska, 
ul. Śniadeckich 1 m. 8. — Bielsko, ul. P iłsudskie
go 7. — Ostrów Pozn., p. Rom an Spychałowicz, ul. 
S tarokaliska  4. — Łowicz, n. M arjan  Tarczyński, 
S ta ry  Rynek, Nr. 17 m. 16. — W rocław, H irseh- 
strasse  33. — Berlin, SO. 16, M iehaelkirchplatz 16. 
— Adres Domu Głównego: R zy m : Roma (123). via 
dfelrOlmata 16. — A m eryka: Sodality  of St. P eter 

C laver 3624 W est P ine Blvd., St. Louis Mo. 
N um er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188 — Kraków  

142.248 — Poznań 200.015 — W ilno 80.954 — 
Krosno 411.222.

K upiłeś sobie już
K alendarzyk m isyjny na rok 1935,
podoba ci się — nam ów  kolegę, b y  go także 

k up ił.
K o sz tu je  ty lk o  15 groszy.

Do n ab y c ia  pod ad resam i, podanem i wyżej.
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Dosiego Roku!
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Przychodzim  do W as, o C zytelnicy,
Choć bardzo czarni, choć trochę dzicy  

I  m ow y W aszej nie znamy,
B y  powinszować W am , ja k  się godzi,
Na ten Iłok Nowy, k tó ry  nadchodzi,

Gdyż W as serdecznie kochamy.
Niech Rok ten dla W as będzie szczęśliwy, 
Niech plon stokro tny przyniosą niw y, 

Żebyście głodu nie mieli,
A  Bóg N ajw yższy w Sw ojej dobroci 
Niech krok W asz każdy szczęściem, ozłoci, 

Niech W am  Sw ej łaski udzieli.
W  naukach W aszych W am  błogosławi,
Od wszego złego zawsze wybawi, 

W zm acnia na duszy i ciele,
B yście w yrośli na apostołów,
Co na dusz ludzkich zdążając połów, 

Przywodzą Bogu dusz w ie le !

63* 't& vci cib
i f
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M y  o W a s  za w sze  tu  'pam iętam y,
W  m o d l i tw ie  korn ie  k ’N ieb u  w o ł a m y  

O w ie lk a  d la  W a s  n agrodę,  
K t ó r z y ś c ie  d la  nas ta k  m iło s ie rn i ,
1 „M u r z y n k o w i” zo s ta ją c  wiern i,

B ie d n y m  n ies iec ie  osłodę.
K. ./.

BACHITA
Dzieje czarnej zakonnicy.
(Ciąg dalszy.)

Konsul i jego gospodyni byli wprawdzie 
chrześcijanam i, ale tu  w obcym k ra ju  pomiędzy 
poganam i i A rabam i zatracili praw ie swoją 
wiarę. Stąd też B achita  nie słyszała tu  nic 
o Bogu i .lego nauce. Nieraz, kiedy z ta ra su  
pa trza ła  na ginące słońce, a potem n a  niezliczo
ne gwiazdy, w ystępujące na niebie i na księżyc 
wschodzący, p y ta ła  siebie w duchu : ,.Kto jest 
tym  potężnym  W ładcą, k tóry  te wszystkie 
św iatła  na niebie zapala i z brzaskiem  dnia je 
gasi? K tó ry  co rano każe świecić tej cudnej ku 
li, k tó ra  ziemię ogrzewa i czyni urodzajną? O! 
gdybym  Go znała, jakżebym  Go wielbiła i jak  
Mu dziękowała !”

D o E u r o p y .

Pewnego dnia konsul o trzym ał nagły  rozkaz, 
aby wrócić do Włoch, zaczął też natychm iast 
sposobić się do wyjazdu. Gdy B achita  się o tem 
dowiedziała, poczuła ogrom ną ochotę poznania 
tego k raju . Zdobyła się na odwagę i poprosiła 
konsula, aby ją  zabrał ze sobą do Włoch. K on
sul zgodził się, bo polubił szczerze łagodne i po
korne dziewczątko.
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Pojechali razem z przyjacielem  konsula, pa
nem Augustem . Konsul zabrał także małego 
m urzynka sierotę, którego p rzygarnął i tera*  
m iał zam iar umieścić u znajomego właściciela 
hotelu w Genui.

Jakże dziwić się m usiała B achita i jej m ały 
czarny towarzysz na widok morza, okrętu i tych 
wszystkich cudów przyrody, które oglądali 
w czasie podróży? A co się działo w sercu Ba- 
chity , gdy jej konsul powiedział, że w nocy 
po ich odjeździe banda korsarzy napad ła  pałac  
i w szystką służbę uprow adziła w niewolę?

W ysiedli na ląd w Genui i zamieszkali a v  jed
nym z najlepszych hoteli. Oczekiwała ich tu  
żona przyjaciela konsula z trzy letn ią  córeczką. 
M ała była zachwycona B achitą  i tak  się do niej 
garnęła, że aż m atka zaczęła robić mężowi wy
rzuty^ że nie przywiózł dziecku też tak ie j m u
rzynki. Konsul, widząc jej rozdrażnienie, odstą
pił iei Bachitę. B achita  odjechała z nową pan ią  
do M irano Veneto, a konsul podążył do Padw y. 
Odtąd B achita nigdy go już nie ujrzała.

W  domu bogatego Włocha.

B achita  została więc n iańką  m ałej M iminy. 
Cały dzień tylko n ią się zajm owała, w nocy też 
spała  przy niej w pięknym  pokoju. Je j pan i 
by ła  dla niej dobra i przy uroczystych okazjach 
obdarzała ją  zawsze suto. Dziecko tych bogaczy 
przyw iązało się bardzo do B achity  i wolało na
wet być przy niej niż przy matce.

Ale i tu  nie słyszała B achita  nic o Bogu. Bo
gaty  W łoch był wprawdzie katolikiem , ale od
dany był tylko interesom  i pieniądzom  i nie tro 
szczył się o Boga. Żona jego była innej w iary,
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nie chodziła nigdy do kościoła i Bachicie też 
zakazała. Że jednak obiecała wychować dzieci 
po katolicku, nauczyła m ałą Mirninę „Ojcze 
nasz” i „Pozdrowienie Anielskie” oraz „Chwa
ła  Ojcu . . Dziecko m usiało odmawiać te mo
dlitw y co rano i co wieczór i w ten sposób na
uczyła się ich też Bachita. Odm awiała je razem  
z dzieckiem, a także sam a dla siebie, nie rozu
m iejąc wszakże ich znaczenia.

Ponieważ bogaty W łoch często wyjeżdżał, 
p rzy ją ł zarządcę, k tó ry  podczas jego nieobec
ności załatw iał wszystkie interesa.

Zarządca ten nazyw ał się Illum inato  Cecchini. 
P an  Cecchini był dobrym  katolikiem , toteż bo
lało go to bardzo, że jego chlebodawczym była 
innej w iary. Próbow ał już nieraz pozyskać ją  
i nawrócić, ale dotąd napróżno. Chciał więc 
przynajm niej Bachitę doprowadzić do źródła 
w iary  świętej. „M isjonarze ponoszą tak ie  ofiary  
dla naw rócenia murzynów, a ja  nie m iałbym  
zdobyć duszy tej dzieweczki dla C hrystusa.”

Po trzy letn im  pobycie w M irano B achita  po
jechała  z państw em  do A fryki, gdzie jej chle
bodawca kupił duży hotel. A dm inistrator, pan 
Cecchini m iał tymczasem  pieczę o domy ich 
i g ru n ta  we Włoszech. M iał on nadzieję, że cała 
rodzina wkrótce przyjedzie z powrotem  i że 
w tedy będzie mógł Bachitę nawrócić.

Po dziewięciu m iesiącach istotnie p rzybyła  
pani z dzieckiem i z Bachitą. M iała, według ży
czenia męża, sprzedać całą posiadłość we W ło
szech i przenieść się na dobre do A fryki, gdzie 
spodziewali się pomnożyć swój m ajątek.

N iezadługo wypadło jej pojechać jeszcze raz 
do A fryki, choć spraw a sprzedaży nie by ła  je-
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szcze załatw iona. Tym razem pani zam ierzała 
zabrać tylko córeczkę, by nie opłacać podróży 
Bachity. P an  Cecchini doradził, aby na ten czas 
umieścić B achitę w katechum enacie Sióstr Ka- 
nosjanek w W enecji, P an i zgodziła się i sam a 
z córeczką zawiozła Bachitę do owego klasztoru. 
Przełożona przyjęła  je hardzo uprzejm ie, ale 
gdy przyszło dp pożegnania, m ała M im ina uwie
siła się Bachicie u szyi i nie chciała się z n ią 
rozstać.

P an  Cecchini, obaw iając się, że jego chlebo
dawczym gotowa wobec tego jednak zabrać 
Bachitę, prosił, aby m aleńką zostaw iła przy 
Bachicie w klasztorze. Po wielu prośbach udało 
mu się to uzyskać, a pani, gdy żegnała się z Ba- 
chitą, powiedziała: Tu jest twój dom; tu  zosta
niesz. Prorocze słowa! Czy Bóg je podyktował?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Co nam Dziecię Jezus przyniosło 
na Gwiazdkę
Ks. Biskup Michaud.

W jednej z zapadłych wiosek, należących do 
w ikarja tu  U gandy, żyła w nędznej chacie rodzi
na, złożona z ojca, m atki i czworga dzieci, z któ
rych najstarsze liczyło lat może dziesięć. Nagle 
ojciec um arł, a w k ilka dni później poszła za 
nim  i m atka, niespodzianie kosą śm ierci sp rzą t
nięta. Osieroconym dzieciom z początku pom a
gali sąsiedzi. Gdy jednak krew ny zm arłego ojca, 
k tq ry  przybył, by zabrać sieroty do siebie, zgi
nął również nag łą  śmiercią, padł popłoch na 
mieszkańców wioski, usunęli się przerażeni zu
pełnie od biednych dzieci, które odtąd nie śmia-
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ły zbliżyć się do nikogo, gdyż wszędzie przed 
niemi drzwi zamykano. Zaledwie m iały  odwagę 
wyjść z chaty, by zerwać nieco bananów w p rzy
ległym  lasku i zaspokoić głód. Jeden tylko kato 
lik, m ieszkający w tej wsi, litował się nad niemi 
i odwiedzał je od czasu do czasu.

Gdy się zbliżało Boże Narodzenie, m iłosierny 
ten opiekun przyszedł uprzedzić dzieci, że jedzie

• V r "

Z zaufanieni yarmi, się murzy nięta do dobrepo 
białego Ojca.

do m isji, aby tam  przystąpić do sakram entów  
św.. Opowiedział im przytem  o P anu  Jezusie, 
K tóry  się narodził w stajence jako m aleńkie 
Dzieciątko, aby nas zbawić. Pożegnawszy się, 
odjechał. Opowiadanie jego o Dzieciątku B ożen 
wyw arło na sierotki wielkie wrażenie. W ich 
nędzy i opuszczeniu słowa dobrego opiekuna by
ły dla nich prom ykiem , zw iastującym  ratunek.
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Pow iedziała też sobie nasza czwórka .jedno
m yślnie: My także pójdziem y do Kasozi (nazwa 
m isji). Chcemy zobaczyć Dzieciątko Jezus. Tam 
z pewnością u litu je  się kto nad nam i i weźmie 
nas na służbę.

Zaraz następnego dnia, wczesnym rankiem , 
odziawszy się, jak  się dało, w swoje biedpe łach
many, puścili się dzielni m alcy w drogę. S tarsi 
podtrzym yw ali młodszych i szli odważnie, choć 
wiedzieli, że po dolinach krążą drapieżne zwie
rzęta. N adzieja u jrzenia  P an a  Jezusa, o K tórym  
usłyszeli, służyła sierotom  za gwiazdę prze
wodnią i dodaw ała siły  do przezwyciężenia zmę
czenia i głodu.

Po całodziennej wędrówce stanęli u celu. By
ła to właśnie w ig ilja  Bożego Narodzenia. Jak ież 
było zdumienie naszych chłopców, gdy ujrzeli 
tłum y wiernych, wielki kościół i otaczające go 
piękne budynki! Takich cudów w yobraźnia tych 
m ałych dzikusów nigdyby nie była zdolna wy- 
myśleć ! Biedactwa, przytulone do siebie, usia
dły sobie w o tw artej ha li na placu kościelnym 
przeznaczonej dla krajowców. Gdy je nasi 
chrześcijanie u jrzeli i w ypytali, uprzedzono O. 
Super jo r a, który, nie zwlekając, przyszedł po
witać m ałych gości. Opowiedzieli mu swoje 
sm utne dzieje, jak  im śmierć zabrała  oboje ro
dziców, .jak ich odepchnęli sąsiedzi, w jak  wiel
kiej biedzie żyją, opuszczeni przez wszystkich. 
Nie zamilczeli też, w jak i sposób dowiedzieli się 
o Dzieciątku Jezus i jak  zaraz puścili się w dro- 
gę, aby Je  zobaczyć. W końcu błagali wszyscy 
czterej, aby ich nie wypędzano, lecz przyjęto na 
służbę do m isji.

Jakże było odepchnąć niebożęta. Ojciec Su- 
perjor, wielbiąc w duchu drogi Opatrzności,
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uspokoi! dzień, i kazał im przedewszystkiem  
dac jeść, bo um ierały  z głodu. Gdy się nasyciły, 
powierzył je Siostrom  tubylczym , które się nie
mi zajęły jak  najserdeczniej, odziały biedactw a 
przyzwoicie i um ieściły je w sypialn i chłopców, 
przysposabiających się do pierwszej kom unji 
św. — Dotąd są jeszcze w tym  oddziele i uczą 
się z wielką gorliwością, przyposahiając się do 
Chrztu św.

Oto podarek gwiazdkowy, k tó ry  nam  zesłał 
P an  Jezus ! Czy mógł nam, m isjonarzom, dać 
piękniejszy?

Ale m y liczymy też na ofiarność przyjaciół 
m isyj, k tóraby  nam  pozwoliła wychować, wyży
wić i odziać tych malców. U trzym anie ich jest 
zupełnie na  naszej głowie, a pokładam y w nich 
przecież wielkie nadzieje dla naszego Kościoła.

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od
prawiają Biskupi misyjni i Misjonarze a fry

kańscy około 500 Mszy św. rocznie.

„C!apa“
Przyszli do m isji pewnego poranka i stanęli 

przed m isjonarzem  : katechista  i on „Ciapa”, 
z ty łu , napół schowany, onieśmielony.

K atechista , w kwiecistej afrykańsk iej wymo
wie, przedstaw ił Ojcu swego kandydata ; był to, 
podług niego, chłopak in teligentny, spokojny, 
pobożny i chętny. Ojciec m isjonarz pozostał zim
ny, niedow ierzający. Czyż to możliwe, żeby 
w tak  zdeformowanem ciele, jakiem  było „Cia- 
p y”. tyle się mieściło zalet.

„Ciapa” po przemoAvie katechisty  w ysunął się



naprzód. Był on mały, dotknięty angielską cho
roba; głowę m iał wielką, oczy skośne i zezowate, 
chód krzyw y i kołyszący się. Jednem  słowem, 
zrobił na mnie niezbyt pochlebne wrażenie; po
został jednak  w m isji, aby się przysposobić do 
Chrztu świętego.

Ale, zapytacie mnie, skąd też to imię tak  oso
bliwe ?

Praw dę powiedziawszy, nie było to jego imię, 
jak ie  dostał przy narodzeniu; nadali mu je 
chłopcy w m isji ; wkrótce przywyczajono się 
ogólnie nazywać go w 'ten sposób. Dlaczego ? 
niewiadomo. Gdybyście się o to spytali jego sa
mego, nie um iałby wam odpowiedzieć; przyzw y
czaił się do swego przezwiska i sam się z niego 
śmiał.

Rozpoczął tedy naukę katechizm u. W pierw 
szych już dniach czuł się w m isji jak  w domu.

Po miesiącu zajął jedno z pierwszych miejsc 
w klasie. Nie nęciły go rozrywki, nie gnębiła 
tęsknota za domem i za wolnością. Raz już sobie 
postanow ił : p rzyjąć Chrzest święty i zostać 
chi ześcijaninem ; nieby go od tego pow strzy
mać nic mogło. Uczył się niemal z nam iętnością 
swego katechizm u, m iał go ciągle przy sobie, 
naw et w nocy.

Tymczasem dnie m ijały, a z niem i „Ciapa” 
staw ał się coraz to lepszy; dobroć jego rosła 
z dniem każdym. B yła to dobroć prosta, pokorna, 
bez pretensyj. Ojciec m isjonarz m iał na niego 
baczne oko i wkrótce jego tak bardzo niekorzyst
ne uprzedzenia zniknęły doszczętnie. W tern 
zdeformowanem ciele by ła  dusza piękna, silna, 
inteligentna.

Minęło sześć miesięcy nauki i „Ciapa” został 
dopuszczony do Chrztu świętego. O trzym ał im ię
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„Saba”, co w języku Acioli brzm i „Ciapa”. Śm ia
no się z tego i on śm iał się także i nadal go tak  
nazywano.

Saba opuścił m isję. Żegnając się z m isjona
rzem, przyrzekł mu przyprowadzić całą swą ro
dzinę; chciał, żeby wszyscy byli ochrzczeni. 
Przyrzeczenie to było ryzykowne, ale chłopcu 
nie brakow ało odwagi.

W domu udało m u się zaraz zyskać dwie swoje 
młodsze siostrzyczki. Nawet i rodzice, choć na 
zew nątrz okazywali nieco niechęci, w głębi serca 
jednak  byli dopraw dy zadowoleni ze swego 
chłopca, porządnie ubranego i o lepszym w yglą
dzie. Rzeczywiście po Chrzcie świętym  „Ciapa” 
wydaw ał się zmieniony naw et i na  ciele. Ser
deczna troskliwość m isjonarza, regu larny  rodzaj 
życia, a wreszcie sam a ta  radość wewnętrzna, 
ja k ą  przynosi z sobą w iara  święta, wszystko to 
wpłynęło dodatnio na to biedne ciało.

W wiosce swojej Saba nie robił hałasu; apo
stolstwo swoje rozpoczął w kółku rodzinnem. 
N auczył swe siostrzyczki pacierza, potem k a te 
chizmu. Z czasem udało mu się zyskać i m atkę, 
potem  babkę i ojca. Dziadkowi otworzył niebo, 
chrzcząc go przed śm iercią; i to  nietylko jego, 
ale innych jeszcze. Stopniowo wpływy jego 
rozszerzyły się i na inne chaty. Zbierał dzieci 
z wioski i w one długie, słoneczne dnie a fry 
kańskie uczył je pacierzy i katechizm u. B ył to 
chłopak dobry, cierpliw y, pow tarzał bez końca, 
zdawało się, że nie wie co zmęczenie.

Często przychodził do m isji, żeby przynieść 
m isjonarzow i wiadomości; wiadomości proste, 
krótkie, bez cienia chwały.

Pewnego dnia przyprow adził do m isji całą 
swą rodzinę, ojca, m atkę, bahkę i dwie m ałe
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siostrzyczki. W szyscy byli dobrze przysposobie
ni do Chrztu świętego. Jedna  z dziewczynek 
u m arła  już po dwóch miesiącach, ochrzczona; 
inn i pozostali w m isji przez całe sześć miesięcy, 
nie dbając o wyśm iewiska z strony  pogan.

W dzień W szystkich Świętych otrzym ali wszy
scy razem  Chrzest święty. Dziebny Saba dotrzy
m ał swego przyrzeczenia!

(„La Nigrizia", 12, 1931.)

.W *

Opatrzność Boska
Przez Ojca Ferdynanda Fichtnera O. S. B., Ma- 

hanje, we wschodniej Afryce.

Pew na kobieta w ybrała  się do lasu ze swoją 
dziesięcioletnią córeczką, aby nazbierać drzewa 
na  opał. Obie są tak  pochłonięte pracą, iż nie 
spostrzegają, że je sobie lam part za lup obrał. 
Tylko w pewnej chwili dziewczynka zw raca się 
do m atki mówiąc, że słyszała opodal podejrzany 
szmer. Na to kobieta w yprostow uje się, wciąga 
powietrze przez nozdrza, niczem w ytraw ny  pies 
gończy . . .  tw arz jej obleka się troską, gdyż zwie
trzy ła  ostry odór lam parta . A oto tam , poprzez 
krzaki, m iga jego lśniąca, w czarno-białe ła ty  
upstrzona skóra; już zbliżył się znacznie do
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swoich ofiar, a teraz przysiada do skoku, aby 
się rzucić na kobietę. Ta c h w  ta w najwyższej 
trwodze za siekierę, którą zabrała z sobą dla

....
/'z? * ? * * * '* 1'."

i ^  .5*wvalk
i- Mm :mkgĘwOĘm,i

rąban ia  drzewa i trzym a ją  jakby tarczę, wy
soko, ostrzem na zewnątrz, zwróconem, na roz
juszone zwierzę jak  gdyby chciała powstrzymać 
jego napad. Zgłodniały lam part  daje skok i za- 
ryw a się całą sild w ostrze siekiery, k tóra  znika
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całkowicie w jego wnętrznościach. Za chwilę 
zwierzę w ije się po ziemi w przedśm iertnych 
drgaw kach, a  kobieta wraz z dzieckiem zostają 
cudem ocalone przez troskliw ą, wszechmocną 
Opatrzność Niebieskiego Ojca.

„Albowiem Aniołom swoim rozkazał o tobie, 
aby cię strzegli na wszystkich drogach twoich.” 
(Fs. 90, 11.)

Gwiazdka starowinki
Opow. Siostra Benwenuta, Dominikanka z Misji 
Bremersdorp w kraju  Swazi.

W święto Bożego Narodzenia ośmiu katechu
menów w k ra ju  Swazi otrzym ało Chrzest świę
ty . Między nim i była jedna bardzo m iła staro- 
winka. Rychłym  rankiem  sta ła  biedaczka już 
przy  drzwiach kościoła, aby się czasem nie spóź
nić. „Nie mogłam spać całą noc”, tłum aczyła 
się przede mną, „wciąż w yglądałam , czy słoń
ce nie w staje.” Zaledwie zaczęło szarzeć, gorli
wa starow inka podpierając się dwoma kijam i, 
puściła się do kościoła. Tam  jednak  panow ała 
jeszcze zupełna cisza. O naznaczonej porze ub ra 
łam  ją  w białą spódnicę i dałam  b iałą  chustkę 
na głowę. U strojona tak  pięknie, usiadła płacząc 
z radości. Po chwili odezwała się : „ Jak i też 
P a n  Bóg dobry jest dla mnie ! Ja k  m am  wam 
podziękować ? Bóg zapłać, Bóg zapłać.” Ojciec 
M isjonarz zapytał ją  przed Chrztem, czy umie 
modlić się. „Nie, tego nie umiem. Kocham  Boga 
i wiem, że P an  Jezus za nas um arł na Krzyżu. 
Czy to nie dosyć? Po co mam się jeszcze modlić? 
Jestem  za s ta ra  do nauki.” O trzym ała na 
Chrzcie św. im ię : M ar ja  Teresa — na cześć 
zm arłej h rab iny  Ledóchowskiej. —
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P o  n ab o żeń stw ie  u ra d o w a n a  p rz y sz ła  d o  
n a s  i p o w ie d z ia ła : „T e raz  se rce  m o je  je s t  b ia łe . 
P ó jd ę  do n ieb a . W iem , że u m rę  n ied łu g o . A le  
te ra z  czu ję  się  m o cn a  i n ie  b o ję  się  ju ż  s z a ta n a . 
P o m y ś lc ie  ty lk o , aż  dw óch  k s ię ż y  m u s ia ło  s ię  
do m n ie  z a b ra ć , a b y  go w y p ęd z ić .” U śm ia ły śm y  
się  se rd eczn ie , co to  za  n a iw n o ść  u  ty c h  s ta ry c h  
lu d z i ! M o d lim y  się  o to , żeb y  B óg  m iło s ie rn y  
jeszcze w ie lu  z p o m ięd zy  n ic h  o b d a rz y ł ta k ie m  
szczęściem , ja k  M a r ję  T eresę .

N ie jedna  z m łodych C zytelniczek „M urzynka”, 
p rze ję ta  do g łęb i sm u tn em i a  p raw dziw em i opo
w iad an iam i z C zarnego L ądu, czuje w sobie g o rące  
p ra g n ie n ie  k o jen ia  wedle m ożności nędzy b iednych 
pogańsk ich  dzieci. A le jak ?  C opraw da „M urzynek” 
pod a je  różne ku  tem u sposoby, zw łaszcza m odlitw ę, 
ja łm użnę, zb ieran ie  znaczków  pocztow ych i t. p., 
ale  d la  n ie j to w szystko je s t m ało.

T ak im  duszom  szlachetnym , p a ła ją c y m  m iłośc ią  
ku B ogu i b liźniem u, polecam y książeczkę.

misjonarki-pomocnicy dla Afryki
z pod p ió ra  M arji T eresy  Ledóchow skiej, założy
cielki S od alic ji św. P io tra  K la w e ra  d la  M isyj a f ry 
kańsk ich . C ena 50 g r. (10 cts.) Do n ab y c ia  pod 
ad resam i, podanem i n a  2-iej s tr . ok ładki. K siążecz
k a  ta  w skaże im, w ja k i sposób m ogą n a jlep ie j 
w spom agać M isje  a fry k ań sk ie , a tern sam em  b ra ć  
u dzia ł w „najbardziej B o sk ie j z rzeczy  B o sk ich :  
w  pracy  nad zbaw ien iem  d usz”.

Ale

Powołanie
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Zagadka
Odgadnąć datę urodzenia.

Dla dzieci, k tóre lepiej już um ieją rachować, m i
lą będzie rozryw ką odgadyw anie daty  urodzenia.

Ten. kto ma odgadywać, mówi do towarzysza, 
którego m a odgadnąć datę u ro d zen ia :

„Przypom nij sobie dzień i m iesiąc w którym  się 
urodziłeś. Pomnóż liczby tego dnia przez 3; dodaj 
do tego 5; pomnóż to wszystko przez 4; dodaj do 
tego datę, a następnie m iesiąc urodzenia; odejm ij 
od tego 20. Ile  masz teraz?”

Liczbę, k tó rą towarzysz powie, należy podzielić 
przez 13. To, co wypadnie, jest da tą  urodzenia, 
reszta co zostanie, da m iesiąc urodzenia.

N a przykład  : K toś się urodził 5 stycznia (czyli 
5 I .) ; m usi przeto tak  rachować: 5 razy 3 i 5 razy 
4 i 5 i 1 — 20 jest 66; liczbę tę mówi zgadującem u.

Ten ostatn i liczy teraz w ten sposób : 66 : 13 
•jest 5, reszta 1; mówi przeto: „Urodziłeś się 5 stycz
n ia” (t. j. 5 I).

Zagadka zamienna
Ja k  można zrobić z lnu  — powia?

z raka  — b ó j ?
(Wolno zawsze zmienić tylko jedną lite rę  !)

MÓWCIE O „MURZYNKU44; 
DAWAJCIE GO DO CZYTANIA 

INNYM !

XII 34 - 15.7
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ODPUST Z U P E Ł N Y ,  
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fry k i”.

6 styczeń w uroczystość św. Trzech K róli.
2 lutego w uroczystość Oczyszczenia N. M. P.

R ed ak to r odpow iedz.: M arja  K o p iń sk a  w K rakow ie . 
N akładem  i d ruk iem  S o d a lic ji św . P io tra  K law era  w K ro śn ie .



Ofiary nadesłane w zł.
Na murzynków: T. Skałecka 5.-; M. Krętuś 10.-; 

NN. 5.-; Loba, Zduny 3.-; T. Pronobis od dzieci 
przyst. do I Kom. św. 9.80; M. Piotrowska 10 dola
rów (52.10); Cegłowska w braku losów loteryjnych 
5.-. — Z drobnych ofiar: 4.57. — Ze skarbonek: Se- 
m inarjum  Częstochowskie 7.-; SS. Norbertanki 
Ochronka w Luboczy 3.54.

zy w iesz już w jak  łatw y sposób  
można m isjom  pom agać?

W jaki? Zbierając pilnie zużyte znaczki poczto
we, stanjol, monety, odpadki metalowe i t. p. 
Przedmioty te spienięża Sodalieja Klawerjańska 
na korzyść misyj w Afryce. Zbierz ich więc znacz
niejszą ilość i — uporządkowane — poślij Sodali- 
cji. Zrobisz dobrze.

Tylko 3 z ło te
kosztuje każdy z czternastu wymienionych tu pa- 
kiecików. W ybierajcie ! Zamawiajcie !

iecik z A fryki ma znaczków 25 
Z Argentyny . . 25 
Z Niemiec . . . 110 
Z Wioch . . . .  50 
Z Jugosławji . . 30 
Z Francji . . . 50 
Z A ustrji . . .100 
Z Polski . . . .  60 
Ze Szwajcarii . . 25 
Z Hiszpanii . . .  25 
Z Czechosłowacji . 50 
Z za Oceanu . . .  50 
Z Węgier . . . .  50 

Pakiecik z różnych krajów ma znaczków 150. 
Przy zakupnie 5 pakiecików odrazu 10 procent, 

przy zakupnie 10 pakiecików 20 procent rabatu. 
Zamówienia wraz z nalcżytościa należy przesyłać 
do Sodalicji Klamer ja rsk iej do Krosna (woj. Liv.) 
I akieciki otrzymuje się z Centrali tejże Sodalicji 
w Rzymie. —* W ysyłamy je pocztą W atykańską 
jako listy polecone. — Znaczków nie wymieniamy.

> m u l



Słyszałeś już?
N ie je szcze . W ięc Ci po

w iem , że n ie  p ozostan ie  
bez nagrody, k to  zyska no
w ego  prenum eratora.

„M urzynek* pragnie bow iem  zaw rzeć  
przyjaźń z każdem  polsk iem  d zieck iem .

Nagród je s t  pięć. Za 1—2 now ych  
prenum eratorów  dajem y dużą k siążkę  
„O pow iadania m isyjn e*, ty le  w  n iej do 
czytan ia , a i obrazki c iek a w e.

Za 3—5 now ych  prenum eratorów  — 
p iękn y tek tu row y  m edaljon  Serca J ezu 
so w eg o , z radością  zaw iesisz  go w  sw ym  
pokoiku.

Za 6—7 now ych  prenum eratorów  — bo
ga ty  ilu strow an y  zb iorek  w ierszy  m i
syjnych  Ks. M. Jeża , przyda s ię  k ażde
mu na w ieczo rn ice  m isyjn e.

Za 8—9 now ych prenum eratorów  — 
w ysy łam y b ezp ła tn ie  przez rok cza 
sopism o m isyjne (m iesięczn ik ) „Echo  
z Afryki*.

Za 10 now ych  prenum eratorów  — b ło 
g o sła w ień stw o  Ojca św . P iu sa  XI, w ie l
k iego  P ap ieża  M isyj.

WAŻNE. Prenumerata roczna pisemka „Murzy
nek” wynosi tylko 1.20 zł. Kto pobiera 10 egzem
plarzy tego pisemka, otrzymuje jedenasty egzem
plarz darmo, a przy odbiorze 20 egzemplarzy 
opłata roczna wynosi tylko 1.- zł.


